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Studyjna premiera, czyli klownada plus chaos 
Dwa akty dyplomu studentów IV roku wydziału aktorskiego Filmówki- "Boboka" wg opowiadań 
fantastycznych Fiodora Dostojewskiego - różnią się tak bardzo, że przedstawienie dzieli się na dwa spektakle 
•• W pierwszej części widzowie asy
stują mękom twórczym niespełnio
nego literata Iwana lwanowicza (Łu
kasz Chrzuszcz) w pisarskiej samot
ni. Reżyser Grigori Lifanov dworuje 
sobie z tej postaci za pomocą klow
nady w stylu petersburskiego trupy 
Licedei. To marka, za którą można 
przepadać. 

W najlepszychmomentach pierwszy 
akt szybuje w purnonsens (jak Lice
dei), na przykład w dwusekundowej 
etiudzie tanecznej flamenco wywo
łanej słowem Hiszpania Najego śred
nią składa się zajmujące ogrywanie 
rekwizytów. Mamywięc pochówek 
niewidzialnych karaluchów w gro
bach ziemnych (kopczyki w donicz
ce schnącego fikusa zaznaczasięwbi
jając sztućce), to znówwumach (któ
re zastąpione są słoikami). Niestety, 
najgorsze fragmenty przedstawie
nia to mozolna tupanina po scenie, 
długie układy choreograficzne, od 
którychodwracasięwzroknacyfer
blat wolno chodzącego zegarka. 

Ale trudno, by studenci odpo
wiadali za koncepcję reżysera. Zresz
tą broniąjej ,jak mogą. W pierwszej 
części mają co prawda ułatwione za
danie, bo Chrzuszcz oraz towarzy
szący mu jako postacie repliki Se-

Sebastian Cybulski i Łukasz Chrzuszcz w pierwszej części spektaklu 

bastian Cybulski i Kamil Pecka (III 
rok) mają poczucie humoru, które 
z nich aż tryska. Nie dziwi zatem po
mysł ich bohaterów, by z braku weny 

literackiej poszukaćjej na cmenta
rzu. 

I tu widzowie są wypraszani do fo
yer. Gdywrócą, nie poznają sceny. Dru-

·gi akt dzieje się pod błyszczącą mate
rią, która (jako czarnoziem) zakrywa
aktorów(żywe trupy). Studenci, by ich 
dostrzec, wyczyniająjakieś patetycz-

ne gesty, krzycząjeden przez drugie
go przez tę płachtę i przeznadużywa
ny halaśliwy podkład muzyczny. Tak
że dlatego, że grają postacie rozwiąz
łe, zarówno za życia, jak i jako zwłoki. 

Z chaosu daje się wyłowićjedynie 
Michala Kruka. Paradoksalnie- wi
dać go najmniej. Jego trup, Priwoje
dow, wysuwa się z sarkofagu tak, że 
widać ledwie profil. To formalne ogra
niczenie środkówprzy znakomitym 
operowaniu głosem świetnie przy
kuwa uwagę. Reszta zaś wije się i wy
je w sposób coraz bardziej nieekono
miczny. Ale trudno żądać ekonomii 
od przedstawienia, w którym Adam 
Konowalski nosi przebogatą charak
teryzację po tej stronie głowy, której 
akurat widz nigdy nie widzi ... 

Drugi akt w przewidywalny spo
sób kulminuje imprezą, na której po
drygują wszyscy nieboszczycy, dowo
dząc, że kto trwonił życie przed śmier
cią, ten trwonije i po życiu. Pointa tak 
naiwna że można tylko rozłożyć ręce. 
Lepiej opuścić Stud,Y.jnywprzerwie. O 
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